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AKTYWNE WAKACJE Z GOKF

Kupno wycieczki w ostatniej chwili zmusza do 
szybkiej organizacji wyjazdu, podczas której łatwo 
zapomnieć o ubezpieczeniu. O tym, na co warto 
zwrócić uwagę porozmawialiśmy z Agnieszką 
Madziar, ekspertem ERGO Hestii ds. ubezpieczeń 
podróżnych.

Prokuratura Okręgowa w Gdańsku podjęła po 
zażaleniu SKT ponownie sprawę wejścia w 
posiadanie i użycia przez Jacka Karnowskiego 
materiałów operacyjnych ABW we wniosku 
o zawieszenie zarządu klubu. Poprzednie 
dochodzenie umorzył prok. Piotr Gronek z 
Prokuratury Rejonowej Gdańsk Wrzeszcz uznając 
wyjaśnienia prezydenta Sopotu za wystarczające.

Tajemnica spotkania w Blue City

Lokomotywa na drodze do finału
W niedzielę w Daugavpils zostanie rozegrany 
pierwszy mecz półfinału NICE 1. Ligi Żużlowej 
pomiędzy Lokomotivem i Zdunek Wybrzeże. 
Początek spotkania o godz. 14.40 czasu polskiego.
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Oddział udarowy otwarty po 
remoncie
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Łukasz Przybytek, Paweł Kołodziński, Miłosz 
Jankowski, Mateusz Biskup, Piotr Myszka - to piątka 
sportowców, wszyscy reprezentują AZS AWFiS 
Gdańsk, wybranych w konkursie na "Sportową 
Twarz Gdańska". Większość członków komisji 
dokonującej wyboru również była związana z 
Akademią Wychowania Fizycznego i Sportu. - 
Trochę dziwię się, że wyboru dokonywali ludzie 
blisko związani z AWFiS, którzy wybrali tak jakby 
samych swoich. Trochę wygląda to na promocję 
AWFiS - uważa Łukasz Hamadyk, radny PiS, członek 
Komisji Sportu Rady Miasta Gdańska.

"Sportowe Twarze Gdańska" - 
twarzami AWFiS

Akapit wydawcy

Po 12 miesiącach remontu, a właściwie budowy od 
nowa, otwarto oddział udarowy Szpitala im. Mikołaja 
Kopernika, będącego częścią Copernicus Sp. z o.o..

95-lecie Gedanii

Z okazji 95-lecia KKS Gedanii Oldboje Gedanii zmierzyli się z Oldbojami Ogniwa 
Sopot. Górą byli gracze Gedanii, którzy wygrali 6:4 (2:1). Przed pierwszym gwizdkiem 
minutą ciszy uczczono pamięć 74 gedanistaów zamordowanych podczas II wojny 
światowej oraz wszystkich zmarłych gedanistów.

W sprawie Gedanii odezwa-
li się byli piłkarze.

W przeciwieństwie do Paw-
ła Adamowicza wiedzą do 
czego służy boisko.

Górują też nad prezydentem 
wrażliwością historyczną.

Gedania to taki sam symbol 
tożsamości jak Poczta Polska, 
Westerplatte, ksiądz Fran-

ciszek Rogaczewski, Antoni 
Lendzion, jak ówczesna Ga-
zeta Gdańska. 

To były symbole, od których 
niszczenia niemieccy euro-
pejczycy Adolfa Hitlera roz-
poczęli swoje panowanie nad 
Gdańskiem.

Andrzej Siwka, b. piłkarz 

i b. prezes, przypomniał pre-
zydentowi: to jest grób 74 
gedanistów.

Można zrozumieć, że izrael-
ski przedsiębiorca Oskar Ka-
zanelson wrażliwy jest tylko 
na doświadczenie holocaustu, 
można zrozumieć że prezes 
Wojciech Okoński chce nadal 
kolekcjonować milionowe do-
chody z pracy dla Kazanelso-
na, ale prezydent Gdańska nie 

powinien udawać, że historię 
II wojny światowej zamknął 
działką, którą przekazał na 
muzeum.

Gednia Gdańsk to jest Ge-
dania Polska, to także jest 
muzeum II wojny światowej. 
I to proszę wyjaśnić izrael-
skiemu inwestorowi i jego 
polskiemu pracobiorcy. No 
i zajrzeć do aktu notarialnego, 
by nie kupczyć ponad miarę.

Marek Formela 

GEDANIA Polska

Marian 
Mokwa 
- Kapłan 
piękna 
i sztuki
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Personalia

Cytat tygodnia
- Polska armia to nie jest 

niczyja armia prywatna. To 
armia, którą powinniśmy 
wspólnie kształtować (...) 

Polska armia jest jedna i nie 
można jej różnicować poprzez 
rodzaje wojsk czy jakąkolwiek 
inną klasyfikację - prezydent 

RP Andrzej DUDA.

TVP INFO

- System ostrzegania oparty 
na telefonach komórkowych 
nie jest idealny. Jak byliśmy 

w regionie najbardziej 
dotkniętym nawałnicą, to nie 

ma tam najlepszego zasięgu(...) 
Komunikaty meteorologiczne 

nie wskazywały na aż 
taką nawałnicę - Dariusz 

DRELICH, wojewoda 
pomorski.

"Rozmowa kontrolowana" - 
RADIO GDAŃSK
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50 tys. zł                                                       
promocja Gdańska na meczu 

piłki ręcznej w Gdańsku

 15 tys. zł                                                                                  
rachunek cukierni Pellowski 
za poczęstunek na spotkaniu 

prezydenta Gdańska z 
pracownikami z okazji "Dnia 

samorządowca"

13,2 tys. zł                                                                                     
rachunek Stowarzyszenia 

Rowerowa Gdynia za naukę 
jazdy rowerem na ulicach 

Gdańska

Liczba

F(ig)raszka

Sopockie co nieco

Urodziny Lwa
Szczęście pojmując 

astrologicznie
Lwy będą mieć się 

fantastycznie
Sukcesy w pracy oraz 

miłości
a powodzenie, że 

pozazdrościć
Radosne w sierpniu lwy 

mają miny
bowiem świętują swe 

urodziny

 Prof. Jerzy Młynarczyk, wy-
bitny prawnik, świetny koszykarz, 
jeden z legendarnych "korsarzy" 
Wybrzeża, olimpijczyk, b. pre-
zydent Gdańska w l. 1977-81, 
laureat nagrody "Kalos Kagahtos" 

- ukończył 86 rok życia. Urodził 
się w Wilnie, prawo studiował 
na uniwersytecie w Poznaniu, za 
rozprawę doktorską "Kwotowe 
ograniczenie odpowiedzialności 
przewoźnika morskiego za utratę 
lub uszkodzenie jednostki ładunku" 
otrzymał prestiżową nagrodę 

"Państwa i Prawa". Pracę naukową 
rozpoczął jako starszy asystent 
w WSE w Sopocie, a od 1970 roku 
związany z Wydziałem Prawa UG, 
był jego prodziekanem, kierował 
zakładem prawa i postępowania 
cywilnego, prawa cywilnego 
i międzynarodowego prawa 
handlowego, wykładał w Szwe-
cji, Chinach i na Malcie, wygrał 
konkurs na stanowisko profesora 
w Światowym Uniwersytecie 
Morskim, w którym wykładał w l. 
1988-91. Od zawsze związany 
z lewicą - członek OMTUR, potem 
ZMP, do 1988 roku w PZPR, w l. 
2001-2005 poseł klubu SLD, ostatni 
przewodniczący rady programowej 
TVP 3 Gdańsk, której pracami 
kierował nader koncyliacyjnie. 
Z okazji urodzin, co pokazał organ 
propagandy miejskiej, prof. Mły-
narczyka odwiedzili Mieczysław 
Struk i Paweł Adamowicz. Obaj 
prawdopodobnie chcieli profesorowi 
wyczyścić buty...

 Pomorscy liderzy SLD składali 
relacje z przygotowań do wyborów 
samorządowych władzom krajowym. 
Przewodniczący SLD Włodzimierz 
Czarzasty i sekretarz Marcin 
Kulasek wysłuchali informacji 
o pomysłach politycznych i pro-
gramowych, które przedstawiali 
Jerzy Śnieg, Henryk Nowacki 
i Edmund Stachowicz. W budzą-
cych szczególne zainteresowanie 
kwestiach personalnych nie 
odnotowano zaskoczeń. Wciąż 
kandydatem SLD na urząd 
prezydenta Gdańska jest prof. 
Andrzej Ceynowa, a w kontekście 
Gdyni wymienia się prof. Joannę 
Senyszyn. Niewykluczone, że 
kandydatem lewicy na urząd 
burmistrza Kwidzyna będzie 
szef pomorskiego SLD Jerzy 
Śnieg, który w ostatnich wyborach 
senackich wygrał w Kwidzynie 
z kandydatami PO i PiS.

 Jakub Kraszewski został dyrek-
torem naczelnym Uniwersyteckiego 
Centrum Klinicznego w Gdańsku. 
Jest absolwentem prawa UG 
i studiów menedżerskich MBA, 
ukończył także studia podyplo-
mowe w WSB w Poznaniu. Ze 
szpitalem klinicznym Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego zwią-
zany od 2009 roku, był zastępcą 
dyrektora i pełniącym obowiązki. 
Jest synem Marka Kraszewskiego, 
b. dyrektora Teatru Muzycznego.

 Światowy zjazd harcerzy nie 
odbędzie się w 2023 roku na 
Wyspie Sobieszewskiej. Podczas 
głosowania w Baku ponad 600 
elektorów wybrało propozycję 
Korei Południowej, a tylko ponad 
300 Gdańsk. Nie pomogła obec-
ność prezydenta Gdańska Pawła 
Adamowicza i jego zastępcy 
Piotra Grzelaka, ani wcześniejsze 
wyjazdy do stolicy Azerbejdżanu 
Macieja Buczkowskiego, szefa 
prezydenckiego biura kancelaryj-
nego. Koszty tych eskapad będzie 
chciała policzyć opozycja.. .

Ewangelikiem jest Adam 
Małysz (może to tłumaczyło-
by trochę również jego licz-
ne sportowe sukcesy, biorąc 
pod uwagę luterański etos  
codziennej, ciężkiej pracy 

„u podstaw”), do tego wy-
znania przyznaje się również 
były polski premier, Jerzy 
Buzek. A w moim rodzinnym 
mieście o jego ewangelickiej 
przeszłości świadczy do dziś 
nadmorska świątynia i sie-
dziba biskupa.

Historia wspólnoty ewan-
gelicko-augsburskiej (czyli 
luterańskiej) w Sopocie liczy 
sobie blisko 200 lat. Ewan-
gelikami była zdecydowana 
większość osiadłych tu Niem-
ców, a parafia ewangelicka 
powstała jeszcze przed nada-
niem praw miejskich w roku 
1890. Kiedy Alzatczyk (też 
wyznania ewangelickiego) dr 
Jean Georges Haffner tworzył 
tu pierwszy zakład kąpielowy, 
a mała wioska rybacka zmie-
niała się w morskie kąpielisko, 
sopoccy ewangelicy zbierali 
się właśnie w Parku Połu-

dniowym na nabożeństwach 
pod gołym niebem. W roku 
1871 dokładnie  w miejscu 
dzisiejszego kościoła ewan-
gelickiego wybudowano i po-
święcono pierwszą na terenie 
Sopotu sakralną budowlę 

– kaplicę Pokoju. Dzisiejszy 
katolicki kościół św. Jerze-
go, górujący nad sopockim 
deptakiem  wybudowano 
jako ewangelicki kościół 
pod wezwaniem Zbawiciela 
w roku 1900 (nazwę wybrała 
osobiście cesarzowa Augu-
sta Wiktoria, a jego budowę 
wspomógł finansowo cesarz 
Wilhelm II, oboje oczywiście 
ewangelicy). W roku 1945, 
kiedy już miasto zajęły pod 
koniec marca wojska Armii 
Czerwonej, a później przywie-
ziono tu pierwszy polski „de-
sant” administracyjny, świą-
tynia ta wciąż pełniła swoją 
rolę dla pozostałych w mie-
ście ewangelików, w zdecy-
dowanej większości Niemców. 
Wśród praktykujących kato-
lików byli również nieliczni 
polscy mieszkańcy kurortu, 
np. zasłużona dla Sopotu ro-

dzina Toeplitzów (prof. Karol 
Toeplitz, polski filozof, etyk 
i tłumacz, uczeń i przyjaciel 
prof. Leszka Kołakowskiego, 
do dziś mieszkaniec Sopotu, 
urodził się jeszcze w Weltbad 
Zoppot w roku 1936).

Nowe władze nie mogły 
oczywiście pozwolić na to, 
aby w samym sercu sopockie-
go kurortu, w każdą niedzielę 
spotykały się na modlitwie, 
prowadzonej przez niemiec-
kiego pastora, tłumy tzw. „au-
tochtonów”. Dlatego kościół 
szybko ewangelikom odebra-
no i erygowano (jego nowym 
patronem został św. Jerzy), 
przekazując go polskim kato-
likom, którym służy do dzisiej-
szego dnia. Budynek plebanii 
przeznaczono jednak wtedy 
na harcówkę (!) i dopiero 
wiele lat później przywrócono 
mu dawną funkcję. 

Najbardziej zasłużony dla 
Sopotu i jego mieszkańców 
był pastor Otto Bowien, pro-
boszcz sopockiej parafii na 
początku XX wieku, budowni-
czy dwóch sopockich świątyń. 
Dziś jedyny kościół ewan-

gelicki w Trójmieście (jeden 
z sześciu zachowanych w Pol-
sce), zbudowany w roku 1919 
mieści się właśnie w Sopocie 
w nadmorskim Parku Połu-
dniowym i nosi historyczną 
nazwę kościoła Zbawiciela 

(przeniesioną z poprzedniej 
lokalizacji) . Jego aktualnym 
gospodarzem (od roku 2010) 
jest rezydujący tu proboszcz 
i jednocześnie biskup diecezji 
pomorsko-wielkopolskiej teo-
log i filozof religii, wykładow-
ca akademicki i autor wielu 
książek z zakresu teologii, 
etyki ewangelickiej i ekumeni-
zmu, prof. Marcin Hintz. Jest 
on też jednym z trzech bohate-
rów/rozmówców (obok bisku-
pa prawosławnego Jerzego 
Pańkowskiego oraz biskupa 
katolickiego Grzegorza Ry-
sia) doskonałej, „ekumenicz-
nej”  książki pt „Na począt-
ku był Chrystus”, wydanej 
niedawno przez krakowskie 
Wydawnictwo Znak. 

Wojciech Fułek

Ewangelicy w Sopocie

Oddział udarowy otwarty po remoncie
Po 12 miesiącach remontu, a właściwie budowy od nowa, otwarto oddział udarowy 
Szpitala im. Mikołaja Kopernika, będącego częścią Copernicus Sp. z o.o..

W środę 16 sierpnia w obec-
ności przedstawicieli sejmiku 
województwa, Pawła Orłow-
skiego i Hanny Zych-Cisoń, 
oraz wiceprezydenta Piotra 
Kowalczuka, otwarto po 12 
miesięcznym remoncie od-
dział udarowy w szpitalu im. 
Mikołaja Kopernika.

Remont, a właściwie budo-
wa oddziału od nowa, kosz-
tował sześć i pół miliona zło-
tych a pieniądze w połowie 
pochodziły z rezerwy budże-
towej Ministerstwa Zdrowia. 
Pozostała kwota to środki 
samorządu województwa i 
szpitala.

Na oddziale leczeni będą 
mieszkańcy Gdańska oraz 
okolicznych powiatów. Pla-
cówka będzie się zajmować 
również profilaktyką, diagno-
styką oraz rehabilitacją.
- Udary to obecnie nie tyl-

ko problem medyczny, ale 
i społeczny - powiedział dr 
Waldemar Fryze, kierow-
nik oddziału neurologiczne-
go. - W Polsce mamy 75 ty-
sięcy udarów rocznie. Jest to 
trzecia przyczyna zgonów, a 
główna przyczyna niepełno-
sprawności po 40 roku życia. 
Na naszym oddziale przyjęli-
śmy około 650 pacjentów, z 
których 20 procent potrze-
buje najnowocześniejszego 
leczenia jakim jest leczenie 
trombolityczne. To najwyż-

szy odsetek w województwie 
pomorskim i jeden z lepszych 
w kraju. Przygotowujemy się 
do trombektomii czyli mecha-
nicznego udrażniania tętnic 
mózgowych. - Wykonaliśmy 
w poprzednim miesiącu jed-
ną taką procedurę. Liczymy, 
że procedura ta będzie re-
fundowana przez Narodowy 
Fundusz Zdrowia, gdyż na 
razie jest finansowana przez 

zarząd naszej spółki. A proce-
dura jest dość droga, bo jedna 
kosztuje 25 tysięcy złotych.

Wyremontowany oddział 
zapewni większe bezpie-
czeństwo i jakość naszej pra-
cy - powiedziała Stanisława 
Hirsz-Lemke, pielęgniarka 
oddziałowa. - Wyposażenie to 
dla pacjenta istotna rzecz. Dla 
nas sprzęt jest pomocą. Opie-
ka nad pacjentem po udarze 

to duża praca i bardzo duża 
odpowiedzialność.

Na dyżurze dziennym ma 
być 6 pielęgniarek, a na noc-
nym 4. Oddział ma 20 łóżek. 

- Jeśli będzie potrzeba więcej 
to się znajdą - zapewniła Sta-
nisława Hirsz-Lemke.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz
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"Sportowe Twarze Gdańska" - twarzami AWFiS

W maju ogłoszono konkurs w ramach którego istniała możli-
wości zawarcia umów promocyjnych z zawodnikami osiągają-
cymi bardzo dobre wyniki we współzawodnictwie sportowym 
jako "Sportowej Twarzy Gdańska" na arenach krajowych i mię-
dzynarodowych.

Oferty promocyjne mogli składać zawodnicy zrzeszeni 
w klubach mających siedzibę na terenie Gminy Miasta Gdań-
ska. Termin upływał 7 czerwca

Napłynęło 15 wniosków. Komisja w składzie Wojciech Przy-
bylski, Adam Korol, Leszek Blanik, Tomasz Tomiak (wszyscy 
czterej związani z AWFiS), Andrzej Trojanowski, Izabela He-
idrich, Adam Maksim oceniała atrakcyjność ofert złożonych 
przez sportowców.

Umowy podpisano z pięcioma sportowcami: Łukaszem Przy-
bytkiem, żeglarzem sportowym, uczestnikiem Letnich Igrzysk 
Olimpijskich 2012 w klasie 49er; Pawłem Kołodzińskim, że-
glarzem sportowym, olimpijczykiem z Londynu 2012 oraz Rio 
de Janeiro 2016, zawodnikiem Kadry Narodowej Polskiego 
Związku Żeglarskiego w klasie 49er; Miłoszem Jankowskim, 

wioślarzem, mistrzem świata (2012), olimpijczykiem z Rio de 
Janeiro (2016); Mateuszem Biskupem, wioślarzem, olimpij-
czykiem z Rio de Janeiro (2016); Piotrem Myszką, żeglarzem, 
reprezentantem Polski w windsurfingu, mistrzem świata w kla-
sie RSX z 2010, 2011, 2016 roku. Wszyscy są zawodnikami 
AZS AWFiS Gdańsk. Z tej piątki najbardziej znany jest Piotr 
Myszka, który był wybierany najlepszym sportowcem Gdańska 
w 2010, 2011, 2013 i 2016 roku.

Każda umowa została zawarta na 2017 rok i opiewa na 10 
000 zł brutto.

W ramach umowy zawodnicy wybrani na Sportowe Twarze 
Gdańska mają eksponować logotyp Miasta Gdańska na strojach 
i sprzęcie sportowym podczas treningów, zawodów i spotkań 
z mediami, również na własnej stronie internetowej oraz brać 
dział w akcjach społecznych i promocyjnych organizowanych 
przez Miasto Gdańsk.
- Przyznam, że nie słyszałem o konkursie - powiedział Łu-

kasz Hamadyk, radny PiS, członek Komisji Sportu Rady Mia-
sta Gdańska. - Nazwiska wybranych sportowców nie są mi zna-

ne. Znam jedynie Piotra Myszkę. Trochę dziwię się, że wyboru 
dokonywali ludzie blisko związani z AWFiS, którzy wybrali 
tak jakby samych swoich. Trochę wygląda to na promocję AW-
FiS. Jeśli chodzi o wybranych sportowców to chyba powinni 
być to sportowcy rozpoznawalni przez kogoś, kto sportem na 
co dzień się nie interesuje. Jestem w Komisji Sportu, sportem 
interesuje się do dawna, ale nie bardzo kojarzę tych zawodni-
ków. Dla przeciętnego gdańszczanina, kogoś z zewnątrz, a chy-
ba o to też chodzi żeby to były rozpoznawalne twarze, to są 
anonimowe osoby, przy całym szacunku dla nich. Dziwię się, 
że nie ma nikogo z gier zespołowych - siatkarza, żużlowca, pił-
karza, piłkarza ręcznego, hokeisty czyli przedstawicieli dyscy-
plin, które cieszą się największą popularnością i zawodnicy są 
najbardziej rozpoznawalni. Jeśli bierzemy kogoś do promocji 
to kogoś kto jest rozpoznawalny.

Tomasz Łunkiewicz

Łukasz Przybytek, Paweł Kołodziński, Miłosz Jankowski, Mateusz Biskup, Piotr Myszka - to piątka sportowców, wszyscy 
reprezentują AZS AWFiS Gdańsk, wybranych w konkursie na "Sportową Twarz Gdańska". Większość członków komisji 
dokonującej wyboru również była związana z Akademią Wychowania Fizycznego i Sportu. - Trochę dziwię się, że wyboru 
dokonywali ludzie blisko związani z AWFiS, którzy wybrali tak jakby samych swoich. Trochę wygląda to na promocję AWFiS - 
uważa Łukasz Hamadyk, radny PiS, członek Komisji Sportu Rady Miasta Gdańska.

Przesłuchiwany przez niego prezydent Sopotu zeznał wówczas, że wszedł w posiadanie 
materiałów z podsłuchów operacyjnych ABW w innym postępowaniu najzupełniej przypad-
kowo. Jak można przeczytać w uzasadnieniu umorzenia śledztwa: "zadzwonił do niego (J. 
Karnowskiego - red.) mężczyzna, prawdopodobnie był to Marek S., który powiedział, że 
ma ciekawe dokumenty, także z podsłuchu rozmów telefonicznych Jacka Karnowskiego(...) 
podczas spotkania w Warszawie mężczyzna ten powiedział Jackowi Karnowskiemu, że jest 
stroną postępowania dotyczącym jakiejś spółki skarbu państwa, że posiada kserokopie z akt 
tej sprawy (uzyskane przez jego obrońcę) i że są tam też podsłuchy rozmów Jacka Karnow-
skiego "z B. i z L.. J. Karnowski zapoznał się z tymi materiałami (które miały godło jawne, 
były u strony postępowania, więc nie były wówczas objęte klauzulą tajności) i sporządził 

ich kserokopię lub też kserokopie takie otrzymał od swego rozmówcy".
Prokuratora Gronka zeznania te całkowicie usatysfakcjonowały. Nie ustalił, kto do kogo wła-

ściwie dzwonił, czy Marek S. to Marek S., co on miałby do powiedzenia na temat kolejności po-
łączeń, nie sprawdził bilingów, ani nie zainteresował się okolicznościami spotkania w kawiarni 
Blue City. Doprawdy stanowi różnice to, czy J. Karnowski dostał materiały do ręki i od kogo, 
czy też musiał pójść za róg i samodzielnie kserować lub wziął je do aktówki i przywiózł do 
Sopotu. Tym bardziej że prok. Jacek Mularzuk z prokuratury w Warszawie prowadzący sprawę 
VDs54/13 odmówił zgody na ich udostępnianie. Według zaś niepotwierdzonych informacji z 
podsłuchanych rozmów można wywnioskować, że J. Karnowski był w jakiś sposób zaangażowa-
ny w poszukiwanie mieszkania dla wiceministra L. z własnego rządu, a z treści rozmów wynikać 
ma też, że jego relacje z prezesem B. Białaszczykiem były wręcz towarzyskie.

We wznowionym przez prokuratora Glińskiego postępowaniu funkcjonariusze policji rozpo-
częli już przesłuchiwanie pierwszych świadków. Oprócz wyjaśnienia w jaki sposób materiały 
operacyjne ABW trafiły do obrotu, dochodzenie ma też wyjaśnić zagadkę dołączania do akt 
sprawy SKT tzw. zwrotek z innych postępowań, posłużenie się przez nowy klub logotypem przy-
pominającym własność starego, a także okoliczności przekazania w dzierżawę bezprzetargową 
kortów za kwotę radykalnie mniejszą niż zaproponowały inne kluby tenisowe.

Mecz SKT-Karnowski dopiero zaczyna się rozkręcać.
(gg,st) 

Karnowski-SKT z ABW w tle

Prokuratura Okręgowa w Gdańsku podjęła po zażaleniu SKT 
ponownie sprawę wejścia w posiadanie i użycia przez Jacka 
Karnowskiego materiałów operacyjnych ABW we wniosku o 
zawieszenie zarządu klubu. Poprzednie dochodzenie umorzył 
prok. Piotr Gronek z Prokuratury Rejonowej Gdańsk Wrzeszcz 
uznając wyjaśnienia prezydenta Sopotu za wystarczające.

Tajemnica spotkania w Blue City

Hale tenisowe
Wynajem, 

szkolenie dzieci 
i młodzieży

tel. 604-576-035
To już ponad 650 lat trady-

cji osiedlania się Ormian na 
ziemiach polskich, narodu 
dotkniętego rozbiorem i tra-

gicznymi czystkami narodo-
wościowymi, narodu ciążące-
mu ku europejskiej kulturze. 

„Doczekaliśmy się w Gdańsku 
swojej siedziby - mówi Gagik 
Parsamyan, artysta malarz, 

prezes Związku Ormiańskie-
go w Gdańsku - teraz będzie-

my mieli większą możliwość 
prezentacji naszej kultury, 
która od setek lat jest dobrze 
przyjmowana przez Polaków. 
Już rozpoczęliśmy tworzenie 
nowego plany współpracy 
kulturalnej z gdańszczanami. 
Rozpoczynamy od imprez 
kulturalnych, od prezentacji 
malarstwa i muzyki. Otwo-
rzyły się wspaniałe możliwo-
ści współpracy. Na grudzień 
zaplanowaliśmy w Gdańsku 
plener malarskich artystów 
ormiańskich, po którym odbę-
dzie się poplenerowa wysta-
wa. Naszym polskim partne-
rem będzie Gdański Związek  
ZPAP. Mamy nadzieję wzbo-
gacać nasze narody o nowe 
doświadczenia w różnych 
dziedzinach zarówno kultury 
jak i gospodarki. Mieszkam 

w Gdańsku już ponad 20 lat 
i uważam, że czas najwyższy 
mocniej zbliżyć się do siebie. 
Nasza kuchnia, kultura czy 
religia, owszem nieco różni 
się, ale wcale nie tak bardzo, 
więc doskonale możemy się 
uzupełniać.”

SS

Ormianie na Mariackiej
Na uroczystości związane z otwarciem 
siedziby Ormian w Gdańsku przybył 
specjalnie z Erywania arcybiskup 
Rafael Minassian, który odprawił msze 
świętą w kościele św. Piotra i Pawła. W 
mszy uczestniczył również ambasador 
Republiki Armenii w Polsce Edgar 
Ghazaryan oraz prezydent Gdańska 
Paweł Adamowicz. Podczas otwarcia 
siedziby związku przy ulicy Mariackiej 
w Gdańsku zaprezentowano kopię 
przywileju wydaną przez króla polskiego 
Kazimierza Wielkiego.

Gagik Parsamyan, artysta malarz, prezes Związku 
Ormiańskiego w Gdańsku
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Polacy korzystają z ostatnich tygodni sezonu 

- Co roku rośnie między innymi 
liczba zgłoszeń dotyczących 
zaginionego bagażu. Średnio 
na świecie linie lotnicze gubią 
9 walizek na 1000 pasażerów. 
Czy od tego można się ubez-
pieczyć?
- Wiemy, że zagubienie bądź 

kradzież bagażu mogą sku-
tecznie popsuć nawet najlep-
sze wakacje, dlatego w takim 
przypadku należy pamiętać, 
aby szkodę zgłosić przewoź-
nikowi, który odpowiadał za 
jego transport. Dokument po-
twierdzający fakt dokonania 
zgłoszenia będzie stanowił 
podstawę do rozpatrzenia 
roszczeń z  tytułu ubezpie-
czenia bagażu. 

- Od czego przede wszystkim 
powinno nas chronić ubez-
pieczenie podróżne? 
- W przypadku wyjazdów 

zag ran icznych  mus imy 
przede wszystkim zabezpie-
czyć się na wypadek koniecz-
ności skorzystania z trans-
portu medycznego. Koszty 
pomocy medycznej uzależ-
nione są od kraju w którym 
przebywamy podczas waka-
cji. Wizyta lekarza w Europie 
to koszt od 100 Euro, a to do-
piero początek kosztów, które 
musi ponieść poszkodowany 
przebywający za granicą. 
Dlatego warto sprawdzić, czy 
wybrana polisa pozwala na 
korzystanie z usług zarówno 
z publicznych, jak i prywat-
nych placówek medycznych. 

- A co się dzieje, jeśli koniecz-
ny jest transport chorego 
do kraju?
-  Opera torzy  Cent rum 

Alarmowego są gotowi na 
przyjęcie szkody 24h/ 7 dni 
w tygodniu ponieważ wy-
padki zdarzają się w najmniej 
oczekiwanych momentach. 
Posiadacz polisy podróż-
nej może liczyć na pokrycie 
kosztów za przewiezienie 
karetką, które mogą wynieść 
od kilku do kilkunastu ty-
sięcy Euro. Koszt repatriacji 
za pomocą air-ambulansu, 

podobnie jak w przypadku 
karetki również zależny jest 
od pokonywanego dystan-
su. Przykładowo opłata za 
transport air-ambulansem 

z Włoch do Polski to około 
40 tysięcy, z Hiszpanii 35 ty-
sięcy, a z Francji minimum  
22 tysiące złotych. 

- Według ostatniego raport 
Mondial Assistance coraz 

więcej osób spędza urlop 
aktywnie. 
- Widzimy, że na przestrzeni 

ostatnich lat znacząco zmieni-
ła się forma spędzania wolne-

go czasu przez Polaków. Co-
raz chętniej poświęcamy go 
na sport, zarówno amatorski 
jak i wyczynowy. Trend ten 
widoczny jest także w trak-
cie letnich podróży. Raport, 

o którym Pan wspomniał 
wskazuje, że podczas wyjaz-
dów zagranicznych aż niemal 
90% procent osób planuje 
spędzać czas na wycieczkach 

i zwiedzaniu, a co trzecia 
ankietowana osoba zamierza 
uprawiać sport. Leżenie na 
plaży przestaje być wystar-
czającą atrakcją turystyczną. 

- Czy w takim przypadku 

powinniśmy się specjalnie 
ubezpieczyć?
- Musimy pamiętać, że w ra-

mach wariantu podstawowe-
go nie wszystkie rodzaje 
sportów objęte są ochroną 
ubezpieczeniową. Większość 
z nich widnieje na liście wy-
łączeń np. wyścigi motorowe. 
Często jednak wystarczy za 
dopłatą rozszerzyć zakres 
ubezpieczenia, aby bez trosk 
móc poświęcić się aktywno-
ściom, które lubimy – nawet 
sportom ekstremalnym.

- Mówi Pani o ubezpieczeniu 
osób, a co ze sprzętem? 
- Oczywiście sprzęt sportowy, 

który zabieramy ze sobą w po-
dróż, nierzadko przedstawia 
dużą wartość, dlatego warto 
zadbać o zapewnienie sobie 
zwrotu kosztów np. w przypad-
ku jego rabunku. Nasi klienci 
kupując polisę ERGO Podróż 
ubezpieczenie sprzętu sporto-
wego do wartości 10 tysięcy 
złotych mają już za 3 złote 
dziennie, a za niecałe 5 złotych 
dziennie chronią sprzęt warty 
25 tysięcy złotych. 

- Czy można powiedzieć, że 
ochrona ubezpieczeniowa 
przestała być luksusem?

- Liczba klientów kupują-
cych ubezpieczenia podróżne 
wskazuje, że wśród Polaków 
zwiększa się świadomość, 
jak ważna jest ochrona ubez-
pieczeniowa nawet podczas 

krótkiego wyjazdu. Znajduje 
to również odzwierciedle-
nie w liczbie zgłaszanych 
roszczeń. W sezonie letnim 
zawieramy ponad  20 tys. 
ubezpieczeń podróżnych 
miesięcznie. W ciągu roku 
pomagamy naszym klientom, 
którzy wykupili ubezpiecze-
nie podróżne 5 tysięcy razy. 
Rok rocznie tylko w ciągu 
czterech urlopowych mie-
sięcy nasi klienci potrzebują 
pomocy w ok. 2 tysiącach 
wypadków. To oznacza, że 
w tym czasie każdego dnia 
wpływa do nas  kilkadziesiąt 
zgłoszeń z całego świata. 

- To pokazuje, że rośnie świa-
domość Polaków w zakresie 
ubezpieczeń…
- Zdecydowanie! Zaczyna-

my rozumieć także, że koszt 
ubezpieczenia podróżnego 
w porównaniu do kwoty wy-
dawanej na całość wakacji 
nie jest wielki. Według wspo-
mnianego już raportu Mon-
dial Assistance przeciętnie na 
podróż zagraniczną Polacy 
wydadzą w 2017 roku niecałe 
3 tysiące, na urlop w Polsce 
około 1500 złotych. Zagwa-
rantowanie sobie spokoju 

oraz rekompensaty w razie 
wypadku w postaci ubezpie-
czenia podróżnego to zaled-
wie kilka procent tej kwoty. 

Końcówka lata i początek jesieni to czas 
korzystania z ofert last minute. Polacy 
coraz chętniej miesiące letnie spędzają 
w Polsce, a na urlop zagraniczny 
wybierają się u schyłku sezonu.  
Kupno wycieczki w ostatniej chwili 
zmusza do szybkiej organizacji wyjazdu, 
podczas której łatwo zapomnieć 
o ubezpieczeniu. Niestety biura podróży 
w swej ofercie najczęściej gwarantują 
tylko podstawową ochronę tj. zwrot 
kosztów leczenia i odszkodowanie 
w ramach Następstw Nieszczęśliwych 
Wypadków z niskimi sumami 
ubezpieczenia. Nie są to jedyne ryzyka, 
o które należy zadbać przed wylotem. 
O tym, na co warto zwrócić uwagę 
porozmawialiśmy z Agnieszką Madziar, 
ekspertem ERGO Hestii ds. ubezpieczeń 
podróżnych.

Wyjazdy wakacyjne Polaków w 2017

● Ponad połowa Polaków planuje wyjazd wakacyjny: wynik ten jest stabilny w porównaniu z poprzednim rokiem. Na wakacje w 2017 r. Wyjedzie 
16,5 mln Polaków (z czego 4,2 mln za granicę, 12,3 mln wybierze Polskę). Zdecydowanie zwiększyła się grupa osób niezdecydowanych, które

	 wstrzymują się z decyzją: nie wiedzą jeszcze gdzie pojadą/ kiedy pojadą. Wzrost o 1,3 mln w porównaniu z rokiem 2016.

● Na wakacje wyjadą przede wszystkim osoby poniżej 39 roku życia, zamieszkujące kilkuosobowe gospodarstwa domowe, z wyższym wykształ-
ceniem i dochodzie netto w GD > 3000 PLN. Świadczenie 500+ wpływa na plany wakacyjne 20% gospodarstw domowych, które korzystają 
z tej dopłaty. W większości przypadków dziecko weźmie udział w wyjeździe na obóz/kolonie zamiast zostać w domu.

● Samolot jest niezmiennie najbardziej popularnym środkiem transportu w przypadku wyjazdów zagranicznych. W kraju Polacy najczęściej 
wybierają samochód.

● Najpopularniejsze kierunki zagraniczne to: Hiszpania i Wyspy Kanaryjskie (14%), Chorwacja (14%), Grecja (11%) i Włochy (11%).

● Średni planowany koszt wyjazdu zagranicznego nie zmienił się znacząco wobec wyników z zeszłego roku: wyjazd krajowy będzie wiązał się 
z kosztem 1492 PLN, wyjazd zagraniczny z kosztem 2963 PLN.

● Ponad połowa Polaków jadących za granicę zorganizuje ten wyjazd samodzielnie (2,4 mln osób). Wynik ten wzrósł o 5 p.p. w porównaniu 
z zeszłym rokiem: 56% vs. 51% wskazań. Dla osób wyjeżdżających z biurem podróży (1,8 mln osób) najważniejsze jest, aby miało dobre 
opinie ich bliskich i znajomych (wzrost o 8 p.p.) i było godne zaufania oraz wiarygodne (spadek znaczenia o 6 p.p.).

● Zdecydowanie zmniejszył się odsetek Polaków mających obawy w związku z zagranicznym wyjazdem wypoczynkowym. Niezależnie od 
sposobu jego organizacji 60% turystów deklaruje, że nie ma żadnych obaw. Niepewni turyści podobnie jak rok temu najczęściej wskazują 
możliwe zamachy i akty terroru, obecność uchodźców i emigrantów, wypadek lub problemy zdrowotne na wyjeździe.

● Niezmiennie, zdecydowana większość Polaków (73%) zamierza kupić ubezpieczenie turystyczne w związku z wyjazdem zagranicznym, a nie 
decydują się na nie przede wszystkim ze względu na posiadanie innej polisy.

opracowanie Mondial Assistance
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"

Marian Mokwa - Kapłan piękna i sztuki

Ilekroć powracam do jego 
osoby, zawsze staje mi przed 
oczami, mocno starszy pan, 
wówczas miał 93 lata, w nie-
odzownej jasnej, wełnianej 
czapeczce na głowie. Po-
chylony, prowadzony przez 
córkę wchodził do pokoju na 
pierwszym piętrze sopockiej 
willi „Adelaide” na kolej-
ne spotkanie z Krzysztofem 
Wójcickim, przeprowadzają-
cym z nim pod koniec życia 
wielowątkowy wywiad, opu-
blikowany zresztą później w 
książce Krzysztofa Wójcic-
kiego „Rozmowy z Mokwą”. 
Uczestniczyłem w tych spo-
tkaniach jako operator dźwię-
ku zapisu telewizyjnego. Ta 
rozmowa przeprowadzona  w 
kilku sesjach, otworzyła mi 
oczy na jego geniusz i sporą 
niesprawiedliwość, która na 
wielu etapach życia dotknęła 
go dogłębnie.
”Kapłan piękna i sztuki...

Najlepszy polski marynista”, 
jak przypomina Wójcicki cy-
tując Władysława Cieszyń-
skiego, jednego z monografi-
stów Mokwy. Trzydzieści lat 
po śmierci artysta nadal po-
trzebuje opieki, bowiem jego 
reputacja ciągle narażana jest 
na konfrontację z malarzami 
podrabiającymi jego dzieła.

Obrazy Mokwy były wizy-
tówką filozofii, którą wyzna-
wał, ścisłego związku estetyki 
z etyką i moralnością prowa-
dzoną przez siły nadprzyro-
dzone, to rytm egzystencji 
wyznaczający cykliczne 
pulsowanie życia. Mogą się 
więc podobać i kusić różnego 
rodzaju naśladowców, pozba-
wionych szacunku dla prawo-
witego artysty. Rozsiane po 
świecie jego dzieła wracają 
jak bumerang z powrotem 
do miejsca urodzenia. Często 
jedynie sam mistrz mógłby 
rozsądzić o autentyczności, 
ale tą sprawą zajmuje się już 
coraz większa rzesza jego 
kolekcjonerów – znawców. 
Marian Mokwa zasłużył już 

na stałe miejsce prezentacji 
swoich dzieł. Dzieł, które 
mógł już prezentować w pry-
watnej galerii przedwojennej 
Gdyni. W roku 1939 Niemcy 
bezceremonialnie obeszli się 
z morską historią Polski pa-
ląc obrazy mistrza, zresztą na 
jego oczach i oczach wielu 
przypadkowych przechod-
niów.  

Sprawa restauracji Galerii 
Mokwy w Gdyni, czy w miej-
scu zamieszkania w Sopocie 
warta jest ponownego jej 
rozpatrzenia, a dziś ponow-
nie trafia do mnie nieznany 
obraz artysty. Zachwycający 
portret rybaka. Przypusz-
czam, że pochodzi z połowy 
lat 50. i jego słynnego rejsu 
z polskimi rybakami poszu-
kujących ławic ryb na Morzu 
Północnym. Słynnego bo-
wiem malarz w tak zwanym 
międzyczasie przesiadł się z 
trawlera „Derkacz” na bazę 
rybacką „Chopin”. "Derkacz" 
już z tego rejsu nie powrócił 
do macierzystego portu, wraz 
z cała załogą zatonął.*  

Być może portret ten po-
wstał po tragicznych chwilach 
tamtego rejsu. Autentyczność 
ówczesnych portretów nie 
miała nic wspólnego z estety-
ką wizerunków socrealistycz-
nych przodowników pracy. 
Sztormowe kaptury, niczym 
kaperskie hełmy mogą przy-
pominać portrety gdańskich 
kaprów, którzy również por-
tretowani byli przez Mariana 
Mokwę. W tym wypadku to 
etos ciężkiej pracy tych ludzi, 
wyznaczony wyżłobionymi 
bruzdami na twarzy, przypo-
mina ich trud i zmagania ze 
sztormową pogodą. Zmęczo-
ne  twarze wyryte w warun-
kach zdradzieckich wód Mo-
rza Północnego, uchwycone 
przez artystę, dają wyobra-
żenie katastrofalnych warun-
ków pracy z jednej strony, a 
z drugiej dużego kunsztu 
malarza, artystycznego ob-
razowania sceny. Przez stru-

dzoną, urobioną ciężką pracą 
twarz  przebija smutek lecz 
nie bezmyślny, mina raczej 
uduchowiona od wewnątrz, 
nasycona wyrazem, oczy 
zamyślone, wpatrzone w je-

den punkt. To zapis ciężkich 
czasów, niedoli ludzi pracu-
jących w katastrofalnych wa-
runkach. Takie twarze mogli 
malować najlepsi, to jeden 
z najbardziej przejmujących 

portretów, które w ostatnim 
czasie mogłem oglądać.

Stanisław Seyfried

* - Romuald Tadeusz Bławat, 
Stolem z morza i Kaszub, 
Bernardinum, 2011

- Portret należy do prywatnego 
zbioru gdańskiego kolekcjo-
nera Andrzeja Walasa

Ostatnio często powracam do 
Mariana Mokwy, polskiego Turnera, 
romantyka europejskiego malarstwa 
marynistycznego. Opanowanie morza 
oraz pojmowanie jego nieuchwytnych 
tajemnic, angielski mistrz tworzył 
za pomocą emocji, wyrażając je 
barwami. Podobnie czynił Mokwa, lecz 
on swoją „orkiestrację”, uzyskiwał 
jedynie za pomocą akwarel. Delikatną 
zmysłowość ich połączeń przedstawiał 
w iście czarodziejski, czasami bardzo 
romantyczny sposób.

Marian Mokwa, Rybak, ok. 1955, olej na sklejce
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Oldboje Gedanii zwycięstwem uczcili 95-lecie klubu

- Obchodzimy wspaniały jubi-
leusz 95-lecia naszego klubu 

- powiedział Andrzej Siwka, 
od 1960 roku związany z Ge-
danią, współorganizator im-
prezy. - Właśnie 95 lat temu 
na ulicy Ogarnej spotkała się 
grupa ludzi, która utworzyła 
klub Gedania, który istnieje 
do dziś, z przerwą na czas 
II wojny światowej, podczas 
której zamordowanych zosta-
ło 74 gedanistów. Ich pamięć, 

a także wszystkich zmarłych 
gedanistów, uczciliśmy minu-
tą ciszy przed rozpoczęciem 
meczu.

Dla uczczenia jubileuszu 
na boisku Gedanii 1922 przy 
ul. Hallera Oldoje Gedanii 
zmierzyli się z zaprzyjaźnio-
nymi Oldbojami Ogniwa So-
pot. Na meczu pojawiły się 
wybitne postacie pomorskiej 
i polskiej piłki. Symbolicz-
nie mecz rozpoczął Roman 

Korynt ,  który piłkarską 
karierę zaczynał w Gedanii, 
który otrzymał pamiątkowy 
puchar. Drużynę Oldbojów 
Ogniwa prowadził Bogusław 

"Bobo" Kaczmarek. Gedania 
z okazji jubileuszu otrzymała 
puchar, który wręczył radny 
Andrzej Kowalczys.

Medale 95-lecia Gedanii 
"Podziękowanie za wspólne 
budowanie tradycji" otrzyma-
li Roman Korynt, Andrzej 

Dybicz, Edward Kosiorek, 
Aleksander Komassa, To-
masz Siwka, Andrzej Siwka, 
Jerzy Kostrzewa, Henryk 
Piekarczyk, Jacek Star-
czewski, Bolesław Szała-
tyński, Kazimierz Mucha, 
Ludwik Rąbczyk. Medale 
ufundował i wręczał Wła-
dysław Barwiński, prezes 
Gedanii 1922. Organizatorzy 
meczu na nieoficjalnej im-
prezie po spotkaniu piłkar-
skim mieli do przekazania 60 
medali.

W zmaganiach piłkarskich 
górą byli Oldboje Gedanii, 
którzy wygrali 6:4.
- Cieszymy się, że pogoda 

dopisała i sympatycy do-
pisali, a przede wszystkim 
zawodnicy - powiedział An-
drzej Siwka. - Świętujemy. 
To 95. rocznica. Czas szybko 
leci. Mam nadzieję, że za pięć 
lat na 100-lecie spotkamy się 
wszyscy aby uczcić ten wspa-
niały jubileusz. I tak jak mó-
wiliśmy podczas rozpoczęcia 
zależy nam, aby nagłośnić 
sprawę historycznego boiska 
przy ulicy Kościuszki. Łza 
się kręci jak się widzi ten 
bałagan, brud. Jesteśmy na 
wspaniałych obiektach Geda-
nii 1922, ale jednak stadion 
przy ulicy Kościuszki to tra-
dycja. Może jeszcze go odzy-

skamy. Bądźmy dobrej myśli.
- Serdecznie dziękujemy 

wszystkim, którzy przyczy-
nili się do organizacji jubile-
uszu 95-lecia KKS Gedania 

- powiedział Jerzy Kostrze-
wa, współorganizator meczu. 

- Dziękujemy firmom i insty-
tucjom. Dziękujemy za przy-
bycie tak wybitnym osobom 
jak Roman Korynt i Andrzej 
Dybicz. Dziękuję za wkład 
pracy Andrzejowi Górze, An-
drzejowi Siwce i Henrykowi 

Piekarczykowi.
Organizację jubileuszu 

wsparły: DEPO, Inżynieria, 
Węglobud, Magma, restau-
racja Bellagio, pomorze.info, 
Pomorski Związek Piłki Noż-
nej, Urząd Marszałkowski 
Województwa Pomorskiego 
oraz Gedania 1922.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Tomasz Łunkiewicz

Z okazji 95-lecia KKS Gedanii Oldboje Gedanii zmierzyli się 
z Oldbojami Ogniwa Sopot. Górą byli gracze Gedanii, którzy 
wygrali 6:4 (2:1). Przed pierwszym gwizdkiem minutą ciszy 
uczczono pamięć 74 gedanistaów zamordowanych podczas  
II wojny światowej oraz wszystkich zmarłych gedanistów.

Oldboje Gedania - Oldboje Ogniwo Sopot 6:4 (2:1)
Bramki: 0:1 Gosz, 1:1 Korynt, 2:1 Kowalski, 2:2 Gosz, 
3:2 Musik, 3:3 Charasz (karny), 3:4 Lenart, 4:4 Musik, 
5:4 Wojdaś, 6:4 Dziadek

Oldboye Gedania: Jacek Starczewski, Wojciech Kłos, 
Wiesław Korzeniewski, Grzegorz Dziadek, Edward 
Kosiorek, Janusz Jakubik, Marek Wawrzyniak, Jacek 
Szreder, Tomasz Siwka, Tomasz Korynt, Sławomir 
Brzezicki, Zbigniew Braun, Zbigniew Tymiński, Rado-
sław Michalski, Andrzej Kowalczys, Jarosław Wojdaś, 
Mariusz Klimkiewicz, Janusz Cywiński, Tomasz Musik, 
Łukasz Kowalski. Trener Aleksander Komassa.

Oldboye Ogniwo Sopot: Tomasz Szczypior, Bolesław 
Szałatyński, Zbigniew Tarnowski, Jakub Bartosz, 
Rafał Kostrzewa, Roman Józefowicz, Lesław Charasz, 
Lech Makowski, Artur Lenart, Przemysław Dybowski, 
Krzysztof Kowalski, Marek Gosz, Jacek Rzepinkow-
ski, Andrzej Fularczyk, Henryk Szymirowski, Adam 
Kuczyński. Trener Bogusław Kaczmarek

Odsączyć to, co złeLokomotywa na 
drodze do finału

W piątek Lechia postara się przerwać serię pięciu meczów bez 
zwycięstwa, w tym czterech w lidze. Okazja całkiem niezła, bo 
do Gdańska przyjeżdża Sandecja, która jest tym słabszym 
beniaminkiem i, mimo że ambitna, to nad morzem może sobie nie 
poradzić. Początek spotkania na Stadionie Energa o godz. 18.

Niby coś drgnęło. Lechia w końcu nie straciła bramki, są jakieś realne wzmocnienia i ponoć 
szanse na kolejne. Jednak do pełni szczęścia potrzebna jest wygrana, która pozwoli gdańszcza-
nom na nowo uwierzyć w siebie i skonsolidować jako zespół. Najmniejszą w tym winę, powtórz-
my, ponosi Piotr Nowak. Po prostu zdemontowano mu zespół, do tego doszły kontuzje i jest, co 
jest. Jedynym plusem w tych ruchach zarządu jest pełne poparcie dla trenera. Najwyraźniej jest 
chociaż świadomość tego, że to nie on gra, a piłkarze. I to w dodatku tacy, a nie inni i w takiej, 
a nie innej formie.

Mecz z Sandecją trzeba wygrać. Wprawdzie ambitni zawodnicy pokazali już w tym sezonie, 
że potrafią sprawić problemy faworytom, ale trzeba liczyć na to, że mecz sąsiadów w tabeli 
zakończy się korzystnie dla gdańszczan. Przede wszystkim widać, że Błażej Augustyn to filar 
defensywy, którego brakowało. Między innymi dzięki niemu udało się zachować czyste konto 
w Szczecinie. Po drugie jest w końcu rozgrywający w pełni sił, czyli Patryk Lipski, który mimo 
że ostatnio nie grał, może mieć kilka przebłysków robiących różnicę. Wraca też Milos Krasić, 
martwi jednak przedłużająca się absencja Rafała Wolskiego.

Pojawił się też nowy skrzydłowy, Joao Oliveira. Młodzieżowy reprezentant Szwajcarii jest 
na razie sporą niewiadomą, ale kto wie czy nie okaże się drugim Haraslinem. Piotr Nowak 
miał jednak zaledwie trzy dni na poukładanie tych wszystkich puzzli, jednak wzmocnienie siły 
ofensywnej zawsze Lechii wychodziło na dobre i należy mieć nadzieję, że uda się tym samym 
w końcu zobaczyć choć zalążek tej agresywnej drużyny, którą pamiętamy z nie tak odległych 
przecież czasów.

Nowak musi jednak wziąć pod uwagę jeszcze jeden czynnik – element zaskoczenia. Problem 
z dzisiejszymi gdańszczanami polega na tym, że inne drużyny nauczyły się ich gry. Umieją 
przewidzieć boiskowe wydarzenia. I nie ważne czy to Legia, czy Nowy Sącz. Lechia musi szu-
kać nowych rozwiązań taktycznych. Na cito. Bo taka Legia wykorzysta swoją wiedzę i wygra, 
a Sandecja będzie robić wszystko, żeby nie przegrać.

Ten mecz trzeba wygrać. Po prostu. Już w tej chwili strata do lidera wynosi siedem punktów. 
Przy większej liczbie o odrobienie tych strat może być niezwykle trudno. Zwłaszcza, że Lechia 
najprawdopodobniej odpali dopiero gdzieś pod koniec roku, kiedy minie odpowiednio dużo 
czasu na zazębienie się całego nowego mechanizmu.

Tym samym, do tego czasu, trzeba po prostu odsączyć przez grubą ścierkę wszystkie złe myśli 
i skupić się na tym, aby zacząć wygrywać. Styl teraz nie jest ważny. Ważne są punkty. Wiadomo, 
niczego nie można przesądzać (vide Legia i Lech w ubiegłych rozgrywkach), jednak jeszcze 
kilka wpadek i sezon będzie można uznać za stracony.

Patryk Gochniewski

W niedzielę w Daugavpils zostanie rozegrany pierwszy mecz 
półfinału NICE 1. Ligi Żużlowej pomiędzy Lokomotivem  
i Zdunek Wybrzeże. Początek spotkania o godz. 14.40 czasu 
polskiego.

W NICE 1. Lidze Żużlo-
wej zaczyna się jazda na po-
ważnie. Teraz nie będzie już 
miejsca na żadne wpadki. W 
rundzie zasadniczej można 
było zaliczyć potknięcie, w 
półfinałach ważny będzie 
każdy punkt. 

Z czterech drużyn w najlep-
szej sytuacji jest Lokomotiv. 
Łotysze wiedzą, że nie awan-
sują więc oni już sezon mogą 
uznać za udany bez względu 
jak zakończy się ich rywali-
zacja ze Zdunek Wybrzeże. 
Lokomotiv może tylko utrzeć 
nosa żużlowej centrali po raz 
kolejny wygrywając 1. ligę. 
Zupełnie inne nastawienie 
jest w gdańskim klubie. Fi-
nał ligi to minimum co chcą 
osiągnąć gdańszczanie. Na 
drodze podopiecznych trene-
ra Mirosława Kowalika stoi 
łotewska lokomotywa. 

Łotysze awizowali prak-
tycznie taki sam skład jak na 
mecz, który odbył się nie-
spełna dwa tygodnie temu. 
Jedyna zmiana to zamiana 
numerami 10 i 12 Olegsa Mi-

hailovsa i Artiomsa Trofimo-
vsa. Po raz kolejny jedynym 
obcokrajowcem będzie Timo 
Lahti.

Zupełnie inaczej w porów-
naniu do spotkania sprzed 
dwóch tygodni wygląda ze-
stawienie Zdunek Wybrze-
że. Najważniejsze zmiany 
to powrót do składu Kacpra 
Gomólskiego i Dominika 

Kossakowskiego. Trener Mi-
rosław Kowalik dokonał rów-
nież przetasowań w układzie 
par. W pierwszej pojadą Troy 
Batchelor z Renatem Gafuro-
wem, w drugiej Oskar Fajfer 
z Andersem Thomsenem, a z 
juniorami w pierwszej części 
meczu będzie jeździł Kacper 
Gomólski.

W historii meczów obu dru-
żyn w Daugavpils przeważa-
ły dwa scenariusze - wygrana 
gospodarzy ponad 20 punkta-
mi lub minimalne zwycięstwo 
gdańszczan. Jeśli gdańszcza-
nie chcą awansować do finału 
to w Daugavpils powinni zdo-
być przynajmniej 40 punktów. 

Z uwagi na start  O. Miha-
ilova, D.Kurmisa i A. Trofi-
mova w European U21 Team 
Speedway Championship w 
Krośnie 19. sierpnia w przy-
padku odwołania i przeło-
żenia zawodów z soboty na 
niedzielę mecz na Łotwie nie 
odbędą się. 

Tomasz Łunkiewicz

Zdunek Wybrzeże Gdańsk:
1. Troy Batchelor
2. Renat Gafurov
3. Oskar Fajfer
4. Anders Thomsen
5. Kacper Gomólski
6. Dominik Kossakow-
ski

Lokomotiv Daugavpils:
9. Maksims Bogdanovs
10.Olegs Mihailovs
11.Kasts Puodzuks
12.Artjoms Trofimovs
13.Timo Lahti
14.Davis Kurmis

Oldboje Gedanii przed mecze z Oldbojami Ogniwa
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Na Dolnym Mieście, na 
Motławie dzieci mają moż-
liwość poznać tajniki pływa-
nia kajakiem. Trzeba powie-
dzieć, że uczestnicy od razu 
rzucani są na głęboką wodę 
albowiem kajak K-1 to ten z 
gatunku najbardziej wywrot-
nych. Jednak dzieci nie zna-
ją przeszkód i już po kilku 
godzinach treningu świetnie 
pływają tylko od czasu do 
czasu mają bliskie spotka-
nia z wodą. Jak się jednak w 
praktyce okazuje nie jest to 
problem ponieważ kamizelki 
jak i temperatura w Motławie 
wręcz zachęcają do oglądania 
pięknej panoramy Gdańska z 

poziomu wody.
Trening polega najpierw 

na wyćwiczeniu równowagi 
tak by kajak nie przechylał 
się. Później dochodzi wio-
słowanie, aby w kolejnym 
etapie nauczyć się sterowania 
kajakiem. Na koniec młodzi 
kajakarze zaczynają ze sobą 
zabawy poprzez wymijanki, 
berki i wreszcie wyścigi. Póki 
co pogoda była sprzymierzeń-
cem uczestników zajęć.

źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek

Dolne Miasto na wodzie

Trening na Smoczej Łodzi

W ramach letniej akcji Gdańskiego 
Ośrodka Kultury Fizycznej nie mogło 
zabraknąć zajęć na wodzie. Z możliwości 
aktywnego spędzenia czasu na wodzie 
można było skorzystać na Dolnym 
Mieście.

W ofercie letnich zajęć Gdańskiego Ośrodka Kultury Fizycznej nie mogło zabraknąć zajęć pływania na Smoczych Łodziach. 
Zajęcia z młodymi adeptami prowadził trener Grzegorz Kwiatkowski.

Jak wyglądały zajęcia? Na uczestników jeszcze na lądzie cze-
kała rozgrzewka, a więc znane wszystkim ćwiczenia pobudza-
jące szczególnie górne partie mięśniowe. Kilka minut później 
uczestnicy wzięli się za wodowanie łodzi. Pomagali wszyscy. 
Następnie przyszedł czas na przydział załogantów do łodzi, 
rozdanie kapoków, wioseł i… do łódek. Ale i przy wsiadaniu 
nie było przypadku. Każdy został usytuowany w odpowiednim 
miejscu. Gdy wszystko zostało przygotowane przyszedł czas 

ruszyć w drogę, jak się później okazało opływem Motławy aż 
do Bastionów Św. Gertrudy i Żubra.

Zaczęło się spokojnie. Powolne acz zsynchronizowane ru-
chy wioseł kierowały łódkę w stronę śluzy i pod mostem dalej 
w kierunku Olszynki. Tutaj dopiero za sprawą wioślarzy łód-
ka nabrała pędu. Sternik co rusz wydawał nowe komendy, a 
załoganci czasem z uśmiechem, a czasem z niedowierzaniem 
posłusznie je wykonywali. Całość treningu przeprowadzonego 

w formie zabawowej miała na celu synchronizację poszczegól-
nych par na łodzi jak i kształtowanie wytrzymałości. Podczas 
treningu do bardziej wytężonej pracy zachęcali napotykani 
mieszkańcy dzielnicy: wędkarze, pływacy, spacerowicze. Wi-
dać było, że nie pierwszy raz spotykają osadę z Młodymi Smo-
kami. Po około godzinnym rejsie osady wróciły do portu przy 
moście Siennickim.

źródło GOKF
fot. Wojciech Czubaszek


